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W e s e l e  n o  K o r s y c e
Pani Halina M. powitała mnie z 

uśmiechem na op a lon e j., ni oronz 
tw arzy gdy przyszłam  dow iedzieć się 
jak spędziła sw ój urlop na Korsyce.

—  Cudownie było. Jestem w dzięcz 
na Marii, że poddała rui m yśl te j p o ­
dróży . Korsyka jest czarująca, a sa­
na ceremonia ślubu nad w yraz ma­

lw* tiicza.
Trzeba w yjaśnić, że p. Halina w y- 

brała się na Korsykę, zaproszona na 
ślub przez służącą francuskiego 
konsula, która pow racała  do sw ej ro ­
dzinnej wioski.

—  Jeżeli ślub korsykański je s t  taki 
ciekawy, to może warto byłoby opi­
sać go Czytelnikom  ,,ABC,‘* —  przy­
szła mi m yśl.

—  Świetnie. Postaram się op ow ie­
dzieć go  jak najbardziej wiernie. M o­
że pani coś  z *ego zrobi.'

Przyniosła czarną kaw ę i sw ojej 
rob oty  pyszne, kruche ciasteczka. U - 
Siadłyśmy w ygodnie  na zastanym 
m nóstw em  pięk-iycli poduszek tap- 
zcanie.

— U rlop dostałam na dwa tygod ­
nie orzed oznaczonym  termineni ślu­
bu —  zaczęła  pan, H. Naturalnie wy-

Następnie obo je  młodzi obeszli 
wszyŁtk.ęh krew nych i p 7 ,  ja a o ł  za - 
praszając na sw ój ślub. V ittorio  miał 
na g łow ie duży brązow y beret, spa­
dający mu na ramię, w  którego fał­
dach ukryty był św ięcony w osk , m a­
ją cy  strzec od pioruna. Maria zarzu­
ciła na głow ę mezzarę, tak podobną 
już do szali kobiet zam ężnych.

U£ZTA
W ieczorem  w szyscy  zgrom adzili 

się w  dom u rouzłcow  Marii. N ieba­
wem usiedliśmy Drzv stole, który u- 
ginał się pod przeróżnym i przysm aka­
mi. Były pateili, irttaca (zupa jarzy­
nowa), pstrągi czerw ono uakrapiane 
z Aliso, łan gnaty, koźle pieczone na 
ruszcie z pom idoram i, p .eczone ka­
sztany, Iorzo , figi, b roccio . gruszki 
bergam oty, kukurydza i różow e w ino 
— wino oudzące radość i wesele.

Na rakończcnie biesiady każdy za ­
śpiew ał jakąś piosenkę lub op ow ie­
dział zabaw ną historię.

Następnie pieśń zw róciła się v  prost 
d< Mafii, ł&źąc jej pójść ubrać się w  
najpiękniejsze szaty  . udać 00  dom u 
ukochanego.

śpiew ak 1 rodrann ij w ioski nar.a mło­
dego. Płynie pieśń o uczuciu Marii i 
chw ilach v\ zru szen a , jakie ona teraz 
przeżywa, placzą< w sw ym  pokoiku 
w  dom u rodziców . Śpiewak zwraca 
Się d o  narzeczonego prosząc go , aby 
poszedł i przyprow adził Marię. Za 
Chwilę Vittorio Araca wraz ze swą 
ukochaną i rozp oczyna  się bal.

Z przyjem nością przyglądałam się 
w dzięcznej tarantelii, ca caca i i m ar- 
cilianaH. Niestety 1 tam iuż wkradły 
się tanga i ruvnby.

G dy tancerze pom ęcz, li się, pań­
stw o m łodzi zasiedli na fotelach  spe­
cjalnie dla nich przygotow anych  i za­
częły się p o lis y  taneczne. N ajcie­
kaw szym  tancen. jest bezsprzecznie 
nioresca, rodzaj baletu tańczony w -  
łączrge przez m ężczyzn, k tórego  fi­
gury odtw arzają krw aw e b o je  z Mau­
rami.

6W DZIEŃ
Słońce wspaniale w schod zące, przy 

pom niało tańczącym , że należy udać 
się do d om ów  i przebrać się o d p o ­
wiednio na uroczystość zaślubin. O 
godzin ie 8-e j 'e s t  w yzn aczon a  g o ­
dzina u burmistrza, , 9 -ej ślub. -\le 
m zed -yr musi się oa b yć cerem onia 
kołyski. O  w pćt d o  8-ej w szyscy  za ­
proszeni na śłub udają  sie po V itto- 
ra , a b «  go  przyp row a d za  do domu 
n c^ e c z o n e j. Tam  na środku g łów n ej 
izby ustaw iono oustą kotyskę. Nad 
nią narzeczeni muszą sobie podać rę­
ce.

Następnie w y jazo  do ratusza, ś lu o  
tak cyw iln y  jak i k oścW n y  jest krót
ki, m oże zw yc/.aj ten pochodzi jesz- 
czi z n iespokojnych  czasów w ojcu .

D o ślubu V itto n o  wystąpił w  czar­
nym garniturze z kwiatkiem w  buto­
nierce Jedyne ustępstw o na rzecz 
m iejscow ego stroju, to szeroki czer­
w ony par i kapelusz z wielkim  ron­
dem. Maria ma na sobie mezzarę z 
koronek, która -lużyła d o  ślubu je j  
m atce,babce i prababce, W  ręku 
trzym a bukiet -z kwiecia pom arań­
czy, białych g oźd z ik ów  o zapachu 
pieprzu. Na .swych ciem nych włosach 
ma wianek z białych rózr^

W y ch od ząc z kościoła, miotizi zo ­
stają obrzuceni ziarnicami ryżu i zb o ­
ża oraz cukierkami w  papierkach 
Zbiera je skw apiiw ie dzieciarnia. T e­
raz cały orszak- kieruje się na drogę 
w iodącą do wioski pana m łodego. 
Tam , gdzie się końe-:ą >--tam te za­
budowania czeka ną m łodych kw iet­
na brama w ystaw iona w  n ocy . Gdy 
mają ią przejść, jeden  chłopiec —  to ­
w arzysz zabaw  oziecrnnycn Marii, u- 
oaje, że cnce in zatrzym ać pyta jac;

Czemu chcesz od nas odejść z tym 
obcym  przybyszem -' Czy ci źle mię­
dzy nami' *. A ie  V ittorio nie pozw a­
la 't j słuchać. Ujmując silnie pod ra­
mię przeprowadza przez bramę. O r­
szak posuw a się aaJej. Nd czele m ło­
dy jeździec wiezie treno —  ogrom ną 
żabę, sym bc .1 p łodności, śp iew ając: 
,,D io vi dia buona tortima.

.O by B óg  w as obdarzył trzem a sy ­

nami i jeaną córką). K obza i cytra 
tow arcyszą  śpi< w om . “  -

. *T© *U£ I  . Y A N T O  i
W  czasie całej drogi do wioski pa- 1

na m łodego rozlegaią się liczne strza­
ły ia w iw at, na szczęście. 1 idy ją  już 
•” idać, jeźdźcy  spinają konie do ga­
lopu 1 jak huragai. wypadają do wsi. 
Kto pierw szy dopadnie domu Vittoria 
przyniesie „fibrę" oukict kwiatów , 
który (haruje Marii. Przea wioską 
w znosi *i£ now a bariera. Panna rnio- 
da musi ją przeskoczyć opierając się 
na rannemu mężu. M i  to zmaczanie

iaaeusz Kar

sym boliczne. Następnie jeźdźcy  znów 
pędzą do domu Y ittoria , gdzie z rąk 
matki pana m łodego oerzym ują naci- 
t„  —  n ow y  sym bol składający się z 
k lucza, kądzieii i w elonu, c o  m ą 0 -  
znaciflć władzę pani dom u, dob rob yt 
i skrom ność nnodej m ałżonki. Na 
projru n ow eg o  dom u w iia Marię m at­

ka 'Pittnrid, prosząc ja  aby się roz­
gościła . Następnie zn ów  rozpoczyna ją  
się tance, które trwają aż do rana.

I

Z  le tn ic h  w ęd ro w n ych  obozów M e d yk ó w

S z l a k i e m  . . t r z y n a s t k i ”

jechałam  zaraz, chcąc choć trochę 
przed tym poznać Korsykę i je j zw y ­
czaje.

Korsyka oczarow ata mnie. W szy st­
ko tam  m ozn. znaleźć. I górj i cu­
dow ne południowe morże. Czyste 
górskie pow ietrze i rozkosz morslricli 
kąpieli.

CZY CHCF.SZ 
OBD. Z Y t  iNIE 

PRZYJAŹNIĄ?
M imo, ze Maria i V 'ttorio  byli za­

ręczeni od  dziecku, T lusiaty się odbyć 
oficjalne zaręczyny.

Przy głów ńej fon tan n a  w ioski, Vi- 
t io r o , który w tym dniu wrócił do 
fa d y c y jn e g o  stroju, podszed 1 do Ma 
iii i zapyta 1 oow ażn ie : „C zy  chcesz 
obdarzyć mnie przy jaźn ią?"” Szczęśli­
wa f zarutm eniora Maria podała mu 
rękę.

Jeszcze -sie rzebrim iały ostatnie 
siow e pieśni, gdy  usłyszano tętent ko 
ni. T o  V !tton o , który przed chw ilą 
wymicnęł się niepostrzeżenie w rata 
k( nno w  towar.sj stw ie przyjaciół. 
W szy scy  w .ęt w ylęgają  pized dom  i 
śpieszą na skraj •'•losl-i. v itturio i je ­
go  tow arzyszy  zatrzym ała bariera. 
Jako m iesskaniec inne] w ioski V itto- 
rio musi zs :aść _ konia i prosić o  
w puszezerie go. G dyby  nie chciał te­
go uczynić —  biada mu. V endetta  d o - 
s ię g u b y  g o  w szędzie. Przez wiele 
pokoleń  płynęłaby krew

V ’ttorio jednak s uśmieciiem zaia- 
da y koriia i kłania oię. Bariera już 
podniesiona. a grożące szable i sta­
rożytne rapiery opadły Formuje się 
szpaler honorowy'.

TAŃCE
Na Głów nym  Rynku w ystępuje

łam moda ma gtas

„D ruga młodość”  jesennego kostiumu
C o roku  m a rzy  pan i o  n o w y m  k o ­

stiu m ie : kostiu m  to  n a jm ilsz y  st^ój 
w  ok resie  p n r w r z y c h  c h ło d ó w  i d e -  
szczóyr, w y g o d n y  zw łaszcza  d la  p a ­
n i p r a c u ją ce j: w  k ostiu m ie  rn ożra  
p ó jś ć  d o  b iu ra  i za spraw u nk am i, 
n aw et na sk rom n ą  w izy tę  c z y  p o ­
p o łu d n io w e g o  bryd ża .

A le sprawienie n ow eg o  kostiu­
m u jeSt w y d a tk iem  pow ażn ym , na 
k tó ry  n ie m o ż e m y  sob ie  p izw aiać 
zb y t częrto  J eże li parni onr budżet 
b. sk rom n y , za d łu żon y  „ ja k  n ig d y " 
—  trzeb a  o d ło ż y ć  p r o je k t  n o w e g o  
k ostiu m u  d o  p rze sz łe g o  ro k u  (w ła ­
ś c iw ie  p r z y je m n ie j je s t  sp ra w ia ć  110 
w e  rzeczy  na w iosn ę , b o  w  b lask ach  
słoń  la szyk  n o w e g o  k om p le tu  b a r­
d zie j rzu ca  się w  o cz y ; jes ien n e  d e ­
szcze n iszczą  nasze O krycia  i lep ie j 
jes ien lą  d o n o s ić  to, co  się sp ra w iło  
w iosn ą ). P o m y ś lm y  ra cze j o  p r z e ­
rób k a ch , a tanim k osztem  u b ierze  
się pani m o d n ie  i e lega n ck o

Z asad n iczą  lin ia  je s ien n y ch  k o ­
stiu m ów  —  to  k ró tk o , w ąska  sp ó d ­
n iczka . ża k ie t ra to m ia st d łu ższy  n iż 
w  la tach  u b ieg ły ch  Ż ak iec ik  p rzy  
zesz łoroczn ym  k ostiu m ie  b ęd z ie  e 
p ew n ością  za króT ci i trzeba  p o m y -
*leć o  sprytnym przedłu/.eniu tak. 
b y  n ie  b y ło  w id a ć  „sz tu k ow an i 1 ".

T e  in o w a c ję  m ożn a  ła tw o  p r z e ­
p row a d zić , w y k o rz y s tu ją c  m od ę  Da- 
sków  i krat szk lcirich. oraz jteb n ó - 
w ek . a p lik a c ji 1 b og a ty ch  ozdub z 
futra, k tóre  ch a ra k teryzu ją  kostium  
je s ie n n y  w  r. 1938 — 39,

Np. d o  g ra n a tow eg o  kostiu m u  — 
d ok u p :rp v  m etr  w e łn y  rów n ież  g ra ­
natowiej w  b ia łe  paski. Z  tk a n in y  w  
paski in k ru stu jem y  k ieszen ie  i dół 
żakietu , oraz n aszyw an iu  k la p y  — 
m am y ju ż  zu p e łn ie  inną ca ło ść : ża ­
k iet w y d łu żo n y  p łisą  m a p rzep isow ą  
długość, a duże kieszenie i m otyw  
n ask ów  są p rzecież  ostatn im  k r z y ­
k iem  m od y .

Jeszcze łaore; w ypada przysztuko-

w a r ii  plisy z r r »Łtek teg o  sam ego 
g ład k iego materiału —  b> nie było  
wicUe szwu. w yszyw am y ludy Ankiet 
aż do w ysokość' łrustu w po nr z ocz­
ne pa3eczki jaśn ie jszą  od  ca b śe i ateb- 
nówki, lub drobnym i zakładkam i, 
.m itującym i paseczki. Doskonale w  •. 
g lą d iją  stebnów ki szaro -  błękitn-a 
r a  kostiumie czarnym  ( ; błękitna do 
kostiumu bluzeczka), ateb lówai białe 
na kostium ie granat 'wrym lub grana­
towa na kostiumie popielatym .

Poniew aż tej jesieni w yjątkow o 
m odne są szkockie kraty  (rr. nini: 
sceiic jt jiobytu  pary angielskiej w  
T aryżu), m ożna p ołączyć żakiet * kra 
tą ; z «ra ty  'n k ’u ?t ,wany na przodeie 
rodzaj kamizelki zapinanej pod samą 
gór«  ną guziki, z k ra ty  —  w ysokie 1 
m ankiety ((znakum ity iposób  zastą - 1  
pienia w- tartych  już rękaw ów  tesrłó- 
rocznych ) kołn ierzyk. M ożna '.er 
łro b ić  kraciast;;. oport sw ą spódniczkę, j 
którą bęuz.em t i.osić na m ia n ę  
g ład k ą: gładką w m ieście na u licy, 
kraciastą do celów  sportow ych , na 
w ycieczkę itp. Bardzo efektow ny ta­
ki kostium ik był u szyty  z w ełny po­
p ie la c i,  łączonej z ł f a t ą  szkocką w  
to " ach popielato - rdzaw o - czerw o­
nych .

Jeżeli pani poi .aaa w dom u reszt­
ki jak iegoś  p łaskiego f ’ltra  —  ,»artc 
nałożyć na żakiecie futrzany p lasi- 
ron -  kam izelkę, zaokrągla jącą  Mę W 
dole ku bokom  i tw orzącą  kieszeni*. 
G óra zakończona stojącym  w ąsk.m  
żołnierskim  kołn ierzyki *n. z zą k tó ­
rego vryglą ia  gazowra jskraw a chu­
steczka zieloną czy  pćmr.rańnzowa. 
Całość efektow na i ń tp ła , kostium 
m ożna nosić nawet do pożnnj esieni. 
Zasadniczo klapy są m niej m odne w 
ty.n roku, lep ie j więc wygląda żakiet 
zapinany przez przód aa guziki  ̂ ai 
pod sźylę ; 2  futra  szy jem y prz> k o  
stiumach zam iast klap -  kanrzelki lub 
nakładam y zeń aplikacje : kieszenie i 
ozdoby w  ksgtałcie m uszki, liścia, 
w ąsko ciętych  pasków  itp.

A B neC *

P a t r o lo w i M e d y k ó w  N r. 13, d o  
k tc ireg o  n a le ż a łe m , p r z y p a d ła  w  
ucŁiiąłe p r a c a  n a  te r e n ie  p o w . b r a -  
s ła w sk ie g o .

P o c ią g , k tę r y m  je c h a liś m y , b y ł  
ta k  p r z e p e łn io n y , że  w e s tc h n ie ­
n ie m  u lg i p o w ita liś m y  o k r z y k  k o n  
d u k to r a  „T u r m o n t " .

S ło ń c e  w  m o m e n c ie  o p u s z cz a n ia  
v  a g o n ó w  p r z e z  p ię ć  o f ia r  P  K . P .,
< ta  ło  a k u r a t  u  zen itu  s w e j n ie b ie ­
s k ie j w ę d r ó w k i. M ożn a  n a w e t  p o ­
w ie d z ie ć , że  śm ia ło  s ię  z nas i 
c h c ą c  je s z c z e  w ię c e j  z n a m i p o -  
ż a r to w a ć , z w ię k s z y ło  te m p e r a tu r ę  
S w o ich  c ie p ln y c h  p r o m y ć z k ó w  d o  
tr z y d z ie s tu  k ilk u  ston n i.

J e d n a k  n ie  o o t r a f i ł o  tias z g n ę ­
b ić . Z m ę c z e n i ’  —  To i c ó ż  z te g o ! 
N ie w y s p a n i?  —  N ic  p ie r w s z y  raz! 
G o r ą c o ?  —  W  B e re z ie  je s z c z e  a o -  
r z e j b y ło  W sza k  W ie lk ie j  P o l ­
ski m o c  to  m y ł" .

I m a n a tk i na p le c y ,  a p te c z k i i 
p a k i t  „ p r o p a g a n d ą "  w  r ę c e  i h a j ­
d a , n a p r z ó d  id z ie m  w  s k ie r  p o w o ­
d z i! Z e  ś p ie w e m  na  u sta ch , ra źn ie  
t r z a s k a ją c  o b ca s a m i w  tu r m o n c k i, 
p y ln y  p  a sek , p o s z ła  „ t r z y n a s t k a "  
w  te re n .

C h c e m y  w p ie r w  z a s ię g n ą ć  b liż ­
s z y c h  in fo r m a c y j  o  te j  „ t e r r a  in -  
c o g n ita " ,  ja k ą  są d la  nas K r e s y  

S z liś m y  w ię c  n a  p o s te r u n e k  P P  
W  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  w y ja ś n ia m y , 
p c  c o  tu  p r z y b y l iś m y , a n a s tę p n ie  
p r o s im y  o  in to r m a c je . a le  p a n  w la  
dza  k r ę c i  g ło w ą  i p r z e d e  w s z y s t ­
k im  p y ta , c z y  m a m y  p o z w o le n ie  
na p o b y t  w  s tr e f ie  p o g r a n ic z n e j 

„N ic  m a ją  p a n o w ie , n o  to  w o ­
b e c  t e g o  p o p r o s z ę  o  d o w o d y " .  W ła 
d z a  k a że  1—  s łu g a  m u si. D a je m y  
się w ię c  o p is a ć  ze  w s z y s tk ich  
M ron 1 im io n a n n  r o d z ic ó w , p a ­
n ie ń s k im i n a z w is k a m i m a te k  i 
b a b e k  i w  o g ó le  O s ta te cz n ie  m o ­
żn a  to  ś c ^ r p ie c .  ty le . ze  tr zeb a  
u w a ż a ć  d o b r z e , żeby ' ja k ie g o  ż y d a  j 
n ie  p r z e k o n y w a ć  le c z n ie  d la  p o i -  I 
s k ośc i, z a r a z b y  w ie d z ie !} ,  k to , c o , j 
ja k  z e  w s z y s tk im i p e r so n a lia m i. 
A le  w ła d z a  p o s z e d ' d a le j ,  z a k w e ­
s t io n o w a ł n a m  m ia n o w ic ie  p r a w o ! 
p o b y tu  i d o  n a s  w  te  s ło w a :

—  T a k  p ro sz ę  p a ń s tw a , je ś l i  n ic • 
d o s ta n ie m y  ja k ie g o ś  z a w ia d o m ie ­
n ia  ze  s ta ro s tw a , to  z o s ta ć  b ę d ą  
m u s ie li p a n o w ie  p a sa ż e ra m i w ie ­
c z o r n e g o  p o c ią g u  w a r s z a w s k ie -  
g o .

T o  tak  z n a m i b ra c ie  g a d a sz , ’ 
m y  d o  w a s  z s e rce m , a w y  d o  n as  j 
ł k a m ie n ie m ?  A le  m y  j e s t e ś m y 1 
u p a rc i, o  c z y m  w ła d z a  zresz tą  w i e , 
i ta k  d o b r z e . ' -

I  m ó w ią c  m ie js c o w y m  n a r z e -  ] 
c z e m , ,.uk , m y  n ie  u stąpiw szy . ] 
R az d o  K O p . d r u g i d o  g m in y , j 
g d z ie  w ie d z ie li , że  p r z y je d z ie jn y , j 
i p o  s to s u n k o w o  k r ó t k ; ch  i n ie ­
t r u d n y c h  n aw e+  s ta ra n ia ch , p r z e ­
ła m a liś m y  lo d y  n ie u fn o ś c i  zę  
s tro n y  p a n a  w ła d z y , k tóry  z a r a z 1 
je d e n  a  p ie r w s z y c h  z g ło s i ł  s ię  do 
n a s  p o  p o ra d ę . j

M a m y  w ię c  ju ż  s w o b o d ę  p o r u ­
s z a n ia  s ie .

P o s ie d z ie l iś m y  d w a  d n i w  T u r -  
m o n c ie , p r a c u ją c  p o  9  g o d z . na  d o  
b ę  w  a m n u ia to r iu m  i w  p o c z e k a l­
n i, k tó r a  s łu ż y ła  nam  je d n o c z e ś ­
n ie , ja k o  a u d y to r iu m . D o k tó r  h a ­
r o w a ł  w  a m b u la to r iu m , u ż e r a ją c  
s ię  z p s e u d c - c h o r y m i ,  k tó r z y  w ą ii  
l i  k u p ą , c h c ą c  w y k o r z y s ta ć  d a r ­
m o w ą  o k a z ję , a c z w ó r k a  s tu d e n ­
tó w , n a  zm ia n ę , p r a c o w a ła  ję z y ­
k a m i, w b i ja ją c  w  g ło w ę  tu r m o n c -  
kirn n u e s z c z a n o m  z a s a d y  w a lk i z 
k om u n izm  im ż e r u ją c y m  na k r e ­
sa ch  z ź y d o s tw e m . n is z c z ą c y m  
k re sy  go j?  w zg lę d e m  g o s p o d a r ­
c z y m  1 m o ra ln y m . D o te g o  d o c h o ­
d z iły  je s z c z e  p o d s ta w o w e  p o g a ­
d a n k i z h ig ie n y  i m e d y c y n y  za p o  
b ie g a w c z e j  R a z e m  w su m ie  d a w a  
ło  to  7 d o  9 g o d z in  d z ie n n ie  g a d a ­
n ia . I w ie lc e  p o c ie s z a ją c e  d la  nas 
b y ło , że  g a d a n ie  n asze  n a  m a rn e  
n ie  p o s z ło , b o ś m y  w  d z ia ła ln o ś c i  
n a s z e j s p o tk a li  p ó ź n ie j a k c ję  a n ty  
ż y d o w s k ą , ze  s t r o n y  lu d n o ś c i  s a ­
m o r z u tn ą . m a ją c ą  n a w e t  o s t r z e j ­
s zy  p r z e b ie g , ja k  to  m ia ło  m ie js c e  
w  D r y ś w ia ta c h .

Z  T u r m o n lu , z a m ie s z k a łe g o  
p r z e z  P o la k ó w  i ż y d ó w , w y r u s z y ­
liś m y  w e w ła ś c iw y  te re n , t. zn . na 
w s ie  o p r z e w a d z e  lu d n o ś c i  b ia ło ­
r u s k ie j.

P ie r w s z y  p u n k t  s a n ita rn y  i am  
p u la t o r y jn y  z a ło ż y l iś m y  w  m i e j ­
s c o w o ś c i  T y lż a , p r z e c u d n ie  p o ło ­
ż o n e j n ad  d r u g im , c o  d o  w ie lk o ś ­
c i  je z io r e m  w  P o ls c e ,  D r y ś w ia ty . 
M ie js c o w o ś ć  tę  p o le c a m  g o r ą c o  
a m a to ro m  ta n ie g o , n ie d io g ie g o  i 
p o z b a w io n e g o  ż y d ó w  le tn is k a , n ie  
z n a n e g o  c o p r a w d a  je s z c z e  s z e r o ­
k im  w a r s tw o m  lu d n o ś c i ,  w ła ś n ie  
d la te g o , że  n ie  m a w  n im  ż y d ó w , 
k tó r z y  b y  je  r o z r e k la m o w a li.

P o n a d to  c i ,  c o  n ie  z w y k li  s p ę ­
d z a ć  u r lo p ó w  b e z p o ż y te c z n ie , z n a j 
d ą  b a r d z o  w d z ię c z n e  p o le  d o  p r a ­
c y . tak  w ś r ó d  B ia ło r u s in ó w , k tó ­
r y c h  n ie tr u d n o  je s t  je s z c z e  p o z y ­
sk a ć  d la  p o ls k o ś c i ,  ja k  i w ś r ó d  P o

la k ó w , k tó r y c h  tr z e b a  u a k ty w n ia ć , 
p ob u d za i d o  p r a c y  d la  d o b r a  p o l ­
s k o ś c i n a  K r e s a c h , p o d n o s ić  n a  
d u c h u , p r z y p o m in a ją c  im , że  P o ­
la cy  z c e n tr u m  P o ls k i p a m ię ta ją  
o  s w o ic h  b r a c ia c h  ze w s c h o d n ic h  
r u b ie ż y , o r a z  s ta r a ć  s ię  z t e g o  
m a te r ia łu  ta k  r d z e n n ie  p o ls k ie g o , 
w y k u ć  p a n c e r z , k tó r y  b ę d z ie  
R t e c z p o s p o l i t ę  OKrywal ze w s c h o  
,du.

Z a d a n ie , p o w td rz a m , n ic je s t  
-nie d o  n ie w y k o n a n ia , s p o t y k a l iś ­
m y  botV 't'm  „ B ia ło r u s in ó w "  o n a z ­
w is k a  I.eor. K u lik o w s k i czy  też 
J ó z e fa  S z a fr a n .

S ą  to , i n ie  ty lk o  o n i, B ia ło r u s i ­
n i m o s k ie w s k .e g o  c h o w u . A  z m ia ­
na n a r o d o w o ś c i  d o k o n a n a  z o s ta ła  
p r z e z  p o z y s k a n ie , n a d a n ie m  z iem i, 
d la  p r a w o s ła w ia .

O lb r z y m ia  i lo ś ć  „ t y c h 1 B ia ło r u  
s in ó w  je s t  b a r d z o  lo ja ln a  w o b e c  
p a ń s tw a  p o ls k ie g o , p r z e w a ż n ie  
w skuteK  o b a w y  u tra ty  z ie m i, c z y  
je d n a k  m #  p r z e m a w ia  tu  ró w n ie ż  
g ło s  k rw i.

J e ż e li  c h o d z i  o  P o la k ó w , to  c i 
ż y li  w  t a k ie j T y lż y  n p . s p o k o j ­
n ym , c ic h y m , w ie js k im  ż y c ie m  
C z a sa m i ty lk o , o d z y w a ło  s ię  w  
n ich  - o z g o r y e z e n ie .  na sk u te k  
b ra k u  z a in te r e s o w a n ia  n im i, ze 
s tr o n y  s p o łe c z e ń s tw a  c e n tr a ln e j  
P o ls k i.

P o  je d n y m  z p r z e m ó w ie ń , s ta ry  
s iw y  g o s p o d a r z ,  K o n s ta n ty  M ir o -  
w ic z . z v  ie lk im  w z ru s z e n ie m , d z ię  
k o w a ł k o l. p r e le g e n to w i, za  je g o  
s ło w a  o  łą c z n o ś c i  K r e s ó w  z r e s z ­
tą  P o ls k i, w ie n  s p o s ó b ,  d z ię k u je  
w am . p a n o cz k u , ż e ś c ie  n a m  p o ­
w ie d z ie l i ,  ż e ś m y  m y  ta k ż e  P o la c y ,  
że  K r e s y  to taka sa m a  P o ls k a , jak  
M a z o w s z e , K a s z u b y  cz y  P o d h a le .

W s z y s c y  m ie s z k a ń c y  w s i o ta cz a  
li o b ó z  o o w s z e c h n ą  sy m p a tią , s ta ­
r a ją c  s ię  ja k  n a jb a r d z ie j  u ła tw ić  
n ą m  w a r u n k i p r a c y , o f ia r o w u ją c  
n am  s w ą  p o m o c  w e  w s z e lk ic h  ok a
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G d y n ia  —  ul Br. P ic ra ck le g o  7 
K a to w ice  —  ul. D y re k cy jn a  9 
K ra k ó w  —  ul. S ła w k ow sk a  12 
L w ó w  —  pl. H alick i 15 
b ó d ź  —  u l. P io trk o w sk a  68 
P ozn a ń  —  ul. B r. F ie ra ck ie g o  12 
S to łp ce  —  n a  d w o rc u
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z ja c h . P o  o b c o w a n iu  z  lu d ź m i T u r  
m o n tu . a r o g a n c k im i, b e z c z e ln y m i, 
p o b y t  w  T y lż y  w ś ró d  lu ilz i p e ł ­
n y ch  p r o s to ty , p o c z c iw o ś c i  i s ta ­
r o p o ls k ie j ,  w y le w n e j s e r d e c z n o ś ­
c i ,  s ta ł 3 ię  d la  n as  s z c z e g ó ln ie  m i 
ły m  i o  i le  z T u r m o n tu  w y je ż d ż a  
liśm y  z w e s tc h n ie n ie m  u lg i ,  to  z 
T y lż y  z u c z u c ie m  ż a lu .

K tó r e g o ś  z w ie c z o r ó w  d y s k u to ­
w a liś m y  m ię a z y  so b ą  n a  te m a t 
p r z y c z y n  ta k  o lb r z y m ic h  r ó ż n ic  
p s y c h o lo g ic z n y c h  w ś ró fi  łu dzi, 
m ie s z k a ją c y c h  o d  s ie b ie  za led w  ie
0 9 k im .

D łu g o  n a m y ś la liś m y  s ie . n je  
m o g ą c  d o jś ć  g łó w n e j p r z y e z y n y .
1 n ie  w iem , c z y b y ś m y  ją  o d k r y li ,  
g d y b y  k om u ś n ie  w y m k n ę ło  s ie  
s ło w o  —  ży d z i, T a k , w  T u r m o n c it  
c z y  te ż  D u k sz ta ch  ż y d o s tw o  n a d a  
je  ton  w s z y s tk im  i w s z y s tk ie m u . 
W  T y l t y  n ie  m a  a n i je d n e g o . I tu 
Ieżv r o z w ią z a n ie  z a g a d n ie n ia . 
M ie sz k a ń cy  z a ż y d z o n e g o  T u r m o n -  
tu  lu b  D u k sz t n a u c z y li  s ię  od  ż y ­
d ó w  a r a c z e j  p r z e ję l i  n a  sk u tek  
o b co w m n ia  ic h  a r o g a n c ję ,  ic h  b ez  
c z e ln o ś ć , ich  „ s p r y t  ż y c io w y " ,  b ę ­
d ą cy  fa k t y c z n ie  o r d y n a r n y m  p rze  
p y c h a n ie m  s ię  ło k c ia m i, z d o b y w a  
n ia  c e ló w  p rzy  p o m o c y  śro d k ó w  
n ie e ty c z n y c h , p rzy  p o m o c y  k łam  
stwra, o s z u s tw a  i k o m b in a c ji ,  k o li 
d u ją c y c h  n ie  ty lk o  z su m ie n ie m , 
a le  ja k  c z ę s t o  i z k o d e k se m  k a r ­
nym .

T y lż u n ie  n a to m ia s t  to  d z ie c i  r a  
tu ry . n ie sk a ż o n a  ta lm u d y c z n ą  f i l o  
z o f ia ,  to  lu a z ie  p e łn i p r o s t o t y ,  re  
l ig i jn i  i b a r d z o  m o r a ln i. N ie  m a 
w ś r ó d  n ich  ży d a , n ie  mc. w ię c  o -  
s z u stw a , m e  m a z a w iś c i ,  n ie  m a  
b e z c łe lu o ś c i ,  a  je s t  u c z c iw o ś ć ,  
p o c z c iw o ś ć . ! ’ p r o r to t a .

J e s t  n ę d za , n ie  u w s z y s tk ic h  c o  
p r a w d a , b o w ie m  s ą  I g o s n o ó a r z e  
ś r e d n io  z a m o ż n i. J e d n a k  n a w e t 
n a jb ie d n ie js i  n ie d o lę  s w o ją  zu io- 
szą  z  p o k o r ą , p o  c h r z e ś c i ja ń s k u .

W ś r ó d  ty c h  lu d z i h a s ła  k om u n i 
s ty c z n e  n ie  z n a jd u ją  p o k la sk u .

C h c ia łb y m  tu  w s p o m n ie ć  o z a ­
s t r a s z a ją c y m  s ta n ie  s a n ita r n y m . 
S t w ie r d z il iś m y  p o w s t e c h n ą  p r a ­
w ie , w  T u n n o n c ie  a w y s o k o p r o ­
c e n to w ą  w  T y lż y  i o k o l ic y ,  z  k tó ­
r e j  ś c ią g a l i  w  p r o m ie n iu  25  km  
a o  n a s  u b o d z y  p a c je n c i  —  w sza  
w ic ę  i b ru d . N ic  te d y  d z iw n e g o , że 
są  l ic z n e  p rz j-p a d k ł ja g l i c y  lu b  in 
n y ch  c h o r ó b  z a k a ź n y ch . L u d n o ś c i  

1 k r e s o w e j tr ze b a  m y d ła , t r z e b a  a k ­
c j i  sa n i' a im ej, m a ją c e j  n a  ce lu  
o d w s z e n ie  lu d z i i o d n c h le n ie  i od  
p lu s k w ie n ie  m ie sz k a ń , a le  przecie 
w s z y s tk im  t r z e b a  p o p r a w y  stosu n  

| k ó w  m a te r ia ln y c h , by  m o g li  s ię  le 
p ie j  o d ż y w ia ć .

I D a ć  lu d n o ś c i  k r e s o w e j p o m o c  
m a te r ia ln a , z a p e w n i % j e j  ja k ie ś  

j k o r z y ś c i  m a te r ia ln e  a w te d y , ja k  
tw ierdz-I k s. L a c h o w ic z  z T u rm o n  
tu , o d  d z ie c k a  n a  K r e s a c h  ż y ją ­
c y , K r e s y  b ę d ą  tę tn ić , b ę d ą  p u ls o ­
w a ć  d la  P o ls k i  p r z y c h y ln y m  r y t ­
m em .


